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L isty frankowane lub przekazy pocztowe 
przesłać należy „do A dm in istru j i Dziennika Pol­
skiego we Lwowie u lica Szeroka.*

gR u s i n i “, powieść (z ostatnich dwu dzie­
sią tek  la t) w trzech częściach, (stron 235) przez 
A. M arjana, je s t także do nabycia i w Admini­
stracji Dziennika Polskiego —  cena 1 zł. 20 ,ct.

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  9. listopada.

Dwóch tylko nowowybranych delegatów oparło 
się w sobotę konszachtom kliki rezolucyjnej, i od­
mówiło pomocy swojej przy dem onstracji, j»ką wy­
prawili ich koledzy. Byli to panowie Torosiewicz 
i Horodyski. D ziś, kiedy dokoła grunt podmino­
wany je s t bezprzykładnem i intrygami, i kiedy tak 
dalece osłabło poczucie obowiązku obywatelskiego, 
że nawet ze wszech m iar szacunku godn ludzie 
powinność klubową postawili przed powinnością 
d la  sprawy publiczne,, stałość tych dwu posłów 
zaeługuie na  iak nai większe uznanie.

Natom iast przypomnień sobie wczoraj księża: 
D ittrich  i Sulikowski, że nie mają właściwie ża­
dnych przekonań politycznych i idą „i tak  zawsze 
za przewodem większości kolegów" — odbyli tedy 
uroczystą ceremonję złożenia i powtórnego przy­
jęc ia  mandatów w dowod gotowości swojej do 
poddania się każdorazowej większości.

W iększość tę rozstrzygało wczoraj przymierze 
konfederatów lwowskich z frakcją krakowską. 
W kwestjach politycznych, programowych, „rezo- 
lucjonisci" występowab przeciw federaiistom  kra­
kowskim, i przy rozpraw ach nad adresem  objawili 
tę  różnicę zdań nader dobitnie, głosując pizeciw 
poprawce hr. H. W odzickiego, z której zrobiono 
niejako kiyti rjum  federalistycznegu lub konstytu­
cyjnego stanow iska Sejmu. Ale d la  poratow ania 
się w kwestji osobistej zarzuc ili wszelkie względy 
zasadnicze, i zawarli przymierze z federalistam i. 
Nie na  wiele ono im się zresztą przydało, na 20 
nowowybranych delegatów, tylko 8 je s t zaprzysię­
żonych „rezolucjonistów.*

Oto je s t lista  tych nowowybranych delegatów: 
Torosiewicz, Horodyski, Grocholski, Krainsk> 

Gross, Czerkawski, Koźmian, W ild, Zybhkmwicz, 
Koczyński, Sawczyńsk- Wajgiel, 1’leiffer, Potocki, 
Dziewoński, Szeleszczyński. Tarnowski, ks. Suliko­
wski, F ihauzer, ks. D ittnch.

Poseł Zybłikiewicz zdecydował się wczoraj 
nakoniec znowu do przyjęcia m an d a tu ; Gazeta 
Narodowa uścieliła mu do tego drogę doniesie­
niem, że p. Possinger na  wieczorze u ks. m arszałka 
groził rozpisaniem  u z u p e ł n i a j ą c y c h  bezpośre­
dnich wyborów, w razie, gdyby wybory w Sejmie 
nie przyszły do skutku. W ięc naturaln ie p. Zybli 
kiewicz, który niewysłanie delegacji, a przeto i bez­
pośrednie wybory uważa za „najdzielniejszy środek* 
do osiągnięcia rezolucji, pospieszył z przyjęciem 
mandatu, ażeby wybory bezpo ,redmo miejsca nie 
miały. Postępowanie to  cokolwiek nielogiczne, ale 
konsekwentne, bo każdy m a jak iś swój własny ro- 
ćLzai konsekwencji, a konsekwencja posła Zyblikie- 
wicza leży właśnie w nielogiczności wszystkich je ­
go kroków.

Co się tyczy groźby p. Possingora, jeżeli 
w istocie p. Possinger groził tak, jak  doniosła Ga­
zeta Narodowa, mniumamy, że p. szef nam iestni­
ctwa je s t w b łędzie , jeżeli sądzi, że konstytucja 
dopuszcza wybory bezpośrednie u z u p e ł n i a j ą c e .  
Gdyby się rzecz m iała inaczej, jużby mini- 
steijum  oddawna zarządziło było takie uzupełnia­
jące  wybory w Czechach, gdzie sejm  jak  wiadomo, 
nie ze wszystkich grup i okręgów wyborczych mógł 
wybrać delegatów. K onstytucja nie powiada, że 
B ada państw a obesłaną je s t przez sujm lwowski 
tylko wtedy, gdy jest 38 delegatów — było ich 
n ieraz tylko 34, a  jednak  o uzupełniających wy- 
b o r.cn  nie było mowy. Poki tedy jeszcze choćby 
j e d e n  delegat przez sejm wybrany zatrzym aj 
swój m andat, póty biada państwa o b e s ł a n ą  
jest przez Sejm, i o wyborach bezpośrednich nie 
jnożę być mowy.

W czorajsze wystąpienie hr. Gołejewskiego 
w Sejmie, co do kwestji kartek  oddawanych przy 
głosowaniu, spowodowane było następującem  spo­
strzeżeniem : W sobotę obecnych było w sali 125 
posłów, z pomiędzy tych 20 moskalorilów i wło­
ścian i 9 smolkistów, razem  35 posłów wstrzymało 
się od głosowania. Głosowało tedy 90 posłów, a 
kartek oddano przy pierwszei.i głosowaniu 102, 
przy drugiem 97, przy trzeciem  100 itd. Zape­
wniają, że hr. Stanisław Tarnowski oddał kartkę za 
nieobecnego w sali hr. Jan a  Tarnowskiego. Mogli tedy 
i inni posłowie głosować w ten  sam sposób, a gło­
sowanie takie sprzeciwia się regulaminowi.

Obydwie centralistyczne Pressy wiedeńskie 
i federalistyczna Znkunfi powtarzają, że komisarz 
rządowy „zachęcał" sejm lwowski do uchwaleni* 
rezolucji, że obiecywał pomoc rządu itd. Umie­
ściliśmy dosłowne brzmienie oświadczenia p. ko­
misarza, i wątpimy, by w niem ktokolwiek mógł 
dostrzedz czego więcej nad grzeczne zapewicenie, 
że rząd rezolucji nie złoży ad acta, nie przeczy­
tawszy je j poprzednio, i że nie sprzeciwi się temu, 
by nad nią rozprawiano w Radzie państwa. Taki 
był sens przemówienia p. Possingera, a że nie był 
on bynajmniej .  zachęcającym % to każdy przyzna. 
Sejm powziął tedy uchwałę, iż obstaje przy rezo­
lucji, nie w skutek zachęcającej mowy p. Possm- 
gera, ale powziął ją  d la  tego, iż trw a przy prze- 
szłorocznym swoim programie. Dzienniki zaś cen­
tralistyczne radeby łudzić się co do usposobienia 
sejmu i kraju, i wmawi ają w siebie i w swoich 
czytelników, że sejm prawie tylko pod presją ze 
strony rządu domaga się rozszerzenia samorządu 
kraj owego .

We wczorajszej Gazecie Narodowej czytam y: 
Przez noc zmienił Dziennik Polski swe 

zapatrywanie. Przez dm czternaście duwo- 
d z ił, iż nieuchwalenie punctatim  rezolucji, 
je s t zaprzepaszczeniem rezolucji, że nie trzeba 
adresu do korony. W iększość sejmowa nie 
poszła za tem  zdaniem, odrzuciła wniosek 
D r. Kabatha. nie przyjęła więc przekonań 
tych delegatów, którzy zatrzy mali m andaty. 
B jło  to bardzo wyraźną nauką dla nich, że 
nie są  w yrazem większości sejm owej, że więc 
powinni złożyć m andaty do Rady państwa, 
skoro sejmową uchwałę rezolucyjną uważają 
za zaprzepaszczenie, za zeskamotowanie re ­
zolucji. Zaatakowani z tego stanowiska ma- 
melucy, jak  tonący brzytwy, aby tylko mieć 
chociażby pozorny argum ent do nieskładania 
mandatów, chwytają się fa k tu , że przeciw 
poprawce Wodzickiego przy jednym  ustępie 
adresu, oni i rezolucjoniści głosowali razem, i 
wywodzą w wczorajszym num erze swego or­
ganu , że większość sejmową stanowią oni 
wraz z rezolucjomotanu. więc tylko oni i re ­
zolucjoniści jechać powinni do W iednia, tyłku 
rezolucjoniści m andaty delegacyjne przyjąć 
mogą.
Nie praw dą jest, jakoby Dziennik Polski do­

wodził kiedykolwiek, że nie potrzeba adresu (lo 
korony.

Nie praw dą jest, jakoby większość sejmowa 
odrzucając poprawkę K abatha, pow zięła uchwałę, 
któraby byłej większości delegacyjnej nakazywała 
złożyć mandaty. Członkowie tej większości uwa­
żali wraz z posłem K abathem  ponowienie rezolucji 
w całej jej osnowie za rzecz po trzebną , bo nie 
chcieli, by rezolucja strac iła  charak ter wniosku 
sejmowego. Ich zdan iem , uchw ała tegoroczna 
u trudni zadani delegacji — ale go nic zmieni. 
D elegacja wysłana je s t z tym samym programem, 
co roku zeszłbgo, tylko dzięki rozbiciu sejmu na 
frakcje odjęto nam z ręki b roń , k tórą  oddano 
w ręce centralistom . Bronią tą  je s t strona for­
malna. Roku zeszłego wywalczyła delegacja w R a­
dzie państwa „udzielenie* rezolucji, i obecnie, gdy 
już istniał ten  antecedens, rzecz ca ła  byłaby po­
szła nierównie łatwiej ; Niemcy nie mieliby punktu 
oparcia do robienia trudności formalnych. Zam iast 
korzystać z tego stosunku, Sejm stworzył trudność 
nową. Ale z tąd , że zadanie delegacji będzie tru- 
dniejszem, mc wynika jeszcze, by delegaci me 
mieli obowiązku wytrwać na stanowisku swojem 
do ostatka. D o p i e r o  g d y b y  S e j m  o d s t ą p i ł  
od  t e g o ,  co w p r o g r a m i e  n a s z y m  n a z w a ­
l i ś m y  i s t o t ą  p o l i t y k i  r e z o l u c y j n e j ,  t. j. 
g d y b y  o d s t ą p i ł  o d  ż ą d a n i a  r e w i z j i  k o n ­
s t y t u c j i  w d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j ,  b y ­
ł o b y  o b o w i ą z k i e m  d e l e g a t ó w  p r z y z n a j ą ­
c y c h  s i ę  d o  t e j  p o l i t y k i ,  z ł o ż y ć  m a n ­
d a t y .

Stosunek Rusinów galicyjskich względem Mo­
skwy i Austrji, a także i względem nas może być 
doskonale wyrozumianym z artykułu Słona  pod 
tytułem  „z Petersburga*.

Traktuje au tor tego artykułu kwestję zbliże­
n ia  A ustrji i Moskwy z tego punk tu , że podubne 
zbliżenie nie przedstawiaj je w gruncie żadnych dla 
Moskwy korzyści stałych, może wywrzeć pomyślny 
w płjw  na los Słowian zamieszkałych pod berłem  
Habsburgów i głównie podnieść uciemiężonych 
ar u 8 s k i t Ł *  galicyjskich. Jakkolwiek (wedle ało-

wa) A ustrja je s t b a r d z o  cli o r a ,  może fetfnak 
niezważając na tg chorobę postawić na  swej g ra­
nicy armją, a z tem trzeba Się liczyć... Polityką 
namiętności liie trzeba się kierować, „chociaż z Au 
strją  my mamy jeszcze dużo niedokończonych ra ­
chunków. Jej więcej niż komukolwiek zawdzięcza­
my uciążliwy dla nas tra k ta t paryzkl, lecz za tę 
je j z d r a i f ę  my już dostatecznie się w ypłacili" 

Wywodzi dalej moskiewski autor, że Moskwę 
obchodzi los wszystkich Słowian, lecz: „codo ga- 
lickiej Rusi w ą t p l i w o ś ć  j e s t  n i e p o d o b i e ń ­
s t w e m  — jestto  kość z kości naszych, ciało z na­
szego ciała, a dla tego dopokąd galicka Ruś po­
zostanie russką, dopóty żyć nie przestanie jednem  
z nam i życiem, ktokolwiekby tara panował we Lwo­
wie; czy niemiecki gubernator, czyli polski pan- 
hetman." Kończy się ten artykuł wywodem, że na 
teraz trzeba się postarać, ażeby coś zrobić dla Ru­
sinów za pośrednictwem ich o b e c n e g o  rządu. 
Jednakowoż —  „ma się rozumieć — powiada rus- 
ska gazeta — Moskwa nie może przyjąć na się 
ubowiązku p o d t r z y m y w a ć  s z t u c z n i e  istnie­
nie Austrji."

W Słowie car moskiewski nazywa^się nie 
cesarzem moskiewskim, ale tout court „im perato­
rem*, zupełnm  tak  samo jak  w Gołosie lub 
pluskiew. W ied .; natom iast cesarz Franciszek 
Józef nazywa się tam  zawsze „cesarzem austrja- 
ckirn* jakby dla uniknięcia pomyłki.

Słowo przyznaje się ,4 że na  Rusi naddnie­
przańskiej ma tylko j e d n e g o  prenum eratora, a 
w Moskwie 30.

Czyż potrzeba lepszego dowodu, że język, 
jakim  pisane je s t Słowo, je s t zrozumiałym dla 
Moskala i niezrozumiałym dla Rusina.

Słowo pisze z powodu wyborów w Stryjskiem: 
„Fakt ten (wybór p. Kulczyckiego, ruskiego posła) 
służy za oczywisty dowód, że w pow iatach ruskich 
przeprowadzić daioby się wszystkie wybory na  na- 

korzybć, gdyby na czele krajowego rządu me 
stał taki r o d a k - n a m ie s tn iK ,  jakim  był h r  Go- 
łuchowski*.

Słowo mówi ciągle o nieszczerości polskiej i 
wysuwa w ostatnich czasach myśl zgody z Pola­
kam i; to m u nie przeszkadza jednak  zamieścić na 
czterech szpaltach drobnego druku wyciągi z hi- 
storji upadku Polski przez Kostomarowa. Godne 
uwagi, że obraz skreślony przez recenzenta nace­
chowany je s t tąż samą bezczelnością i p rzedsta­
wia z fałszywej strony histoiję naszą , tak jak. 
to czynią zwykle tendencyjni pisarze moskiewscy.

Chcąc objaśmć, d la  czego Rusini m ają dziś 
mówić i pisać me w swoim języku, ale po moskie- 
wsku, wynaleziono nową doktrynę, k tóra  utrzymuje, 
że dzisiejszy literacki język moskiewski był stwo­
rzonym przez ruskich wychowańców kijowskiej aka- 
denyi, a  więc teraźniejsi Rusini odbierając go na- 
powrut, tylko wracają do swej własności. C ała do­
ktryna opartą  je s t na  tem, że w XVI. wieku mo­
skiewscy popi nie umieli czytać i pisać, i że wskutek 
tego po zaborze Rusi kijowskiej wychowańcy aka- 
demji, jako  umiejący czytać- i pisać byli posuwani 
przez Moskali na  wyższe stopnie w hń iramhji 
duchownej. I  w kazaniach swoich i dziełach du­
chownej treści dali pierwsze początki i wykształ­
cili następnie język moskiewski. Z największą bez­
czelnością ignorują ten fakt, że język literacki mo­
skiewski był stworzonym przez Łomonosowa, Dzie- 
rżawina i K aranuina dopiero w X V III wieku.

Zawiązany niedawno w Kijowie dobroczynny 
słowiański komitet, uchwalił wysyłać moskiewskie 
dzieła uo bibliotek słow iańskich, a głównie do 
g a l i c y j s k o r u s s k i b h  i oraz starać  się podtrzy­
ma wydawnictwo lwowskiego Słowa za pomocą 
zjednania mu większej liczby prenumeratorów.

W Petersburgu w 1870 r. ma się odbyć sło­
wiańska etnograficzna wystawa, na wzór urządzo­
nej przed d w o m a  laty w Moskwie, na przyszłej 
słowiańskiej wystawie m ają wyłączyć od przyjęcia 
udziału przedmioty „inorodnt —  „nierusskie*. 
'Wypada zatem przypuszczać, że wszystko co jest 
nie-nioskiewskie,jesi me-słowiańskie, a więc że s ł o ­
w i a ń s z c z y z n a  j e s t  c z y s t o  m o s k i e w s k ą .

Ażeby przedstawić jaknajdobitm ej różnicę za­
chodzącą między językiem moskiewskim' z jednej, 
a ruski ui z drugiej strony i oraz udowodnić, że 
język który obecnie u siłu ją  wprowadzić dla Rusi- , 
nów w Galicji je s t czystą moskiewską mową, 
załączamy poniżej maleńkie porównawcze studja 
filologiczne.

Pierwszy wiersz w tym okazie je s t tekstem  
dziennika Słowo (N. 80 str. 2. szp. 4); drugi 
wiersz mieści tenże sam tekst wypisany łacińskiemi 
literami, — jedno i drugie je s t bardzo poprawną 
mosjriewszczyzną; następnie trzeć? wiersz piżCcUta-

wia sposób wymawiania przez Rusinów tego co do 
wyrazów, pisowni i składni mosk;ewskiego tekstu; 
czwarty zaś zawiera iron raczenie tegoż samego te ­
kstu na język ruski.

T ekst pisany grażdanką: l I p n u H H i  HeĄ»CTaTKa 
„ czytany przez m oskala: P riczina niedostatka
„ „ przez rusina.- Pryczyna neciostatka
„ tłum aczony na ru sk ie : Pryuzyna nedostatku

■SHHaHCOBb Bb J lo jlb ipU  ÓhIJia O^Ha i TA-HCO
finansów w Polszczie była adna i ta-że, 
finansów w Polszczi była odna i ta-że, 
fiinansiw w Polszczi bu ła  taju, sama,

fT o  b-b  ó u jiM u  BjieiweHa; I I ojihkj K adajiorb
czto w byłyje w riem iena; Palaku kazałoś
szczo w by tyje wremena; Polaku kazałosia
jak  i w dawnijszych czasach; Polak • woliw

y4o Ó H tH iae  u p o u u T n  h j h  u p o n rp a T n  r p o -
udobniejsze p ro p it’ iii p ra ig ra t’ gro-
udobnijsze propyty iły probraty  hro-

skorsze propyty abo prohraty  hro-

inn, MiMT. BHecTH Ha npcAMeTb rocyAaP
sz i, cziem wniesti na  priedm iet gasudar-
szy, czim wnesty na predm et hosudar-
szy,. ja k  prcznaczyty na predm et derża-

CTBeHHOH UOJIbBM. CyĄOIipOHaBOĄCTBO He
stwiennoj polzy. Sudapraizwodstwo nie
stwennyi połzy. Supoproizwodzctwo ne
wmoho pożytku. Sudownyctwo ne

y jiy n iim jio cb  —  T a -a te  u y ra H m ja  T o -m e
ułuszcziłoa —  ta-że putaruca to-że

ułuczczyłosia —  taże putanycia to ż e .
polipszyło sia — tojże śamyj nerad' tojże samyj

rp H B o c y A ie , t o - jkc y roĄ B w iecT B o  chji-b
kriwosudije, to-źe ugodniczestwo sile

krywosudyje, toże uhodnyczestwo sili
krywyj sud, toż same pidrażowanje syh

rocno^cT B O B aJio  Bb e y j ta x b ,  hkx h  n p e i KAj f ;
gaspodstwowało w sudaeh, jak  i p rieże tó ;
hospoastwowało w sadach , ja k  i p rć z d e ;

panowało w su d ach , jak i p e rsz e ;

ceuitm K ir npeACTaBjiHjw n o  npeKfHeM y 6 e s -  
siejmiK.' prfi dstawlab po prijżm em u biez-
sojmiki predstaw lały po pryżnym u bez-
sejmyki predstaw lały jak  dawnijsze po-

n ó p asH o e  s p s j .H ^ i0 nbHHCTBa, n o A ^ y n a , 3a-
obraznoje zrieliszcze pjaDstwa, p o dkupa . za-
obrazue zrełyszcze pyjaństwa, p id k u p u , za-
hanyj obraz piiaóstwa, perekupstwa, za-

S ia rH K b , a  cpum m  e c j n  He cp n iB .w w cb , tó
bijatik, a  siejmy jeśli nie sryw aliś. to
byjatyk, a sejmy jeśli ne zrywałyś, to
byjatyk, a sojmy koły ne buły zryw ani. to

eAHHcTBeHHo ójiaroA ^PH  p y ccK o m y  nocjiaH -
jediństw ienno błagadarja russkomu pasłan-
jedynstweno b łahodaia  ruśkomu posian-
łysze zawdiaczaty nałeżało moskowskomu pisłan-

HHKy.
niku.
nyku.
nykowi.

Ziemie polskie.
Nareszcie i n iektóre organj niemieckie za 

czynąją się przekonywać, do czego właściwie sy ­
stem moskiewski, używany w ziemiach polskich, 
dąży. Otóż Berliner B or sen Zeitung pisze z nad 
granicy K rólestwa Polskiego:

„Rząd moskiewski zdaje się przyszedł do prze 
konania , ża z polityczną zagładą Polski nie osią­
gnie jeszcze swego celu— zmoskwicenia kraju — że 
zatem należy tę  część narodu polskiego, j.oka je ­
szcze pozostaje, a  k tó ra  wiecznym wrogiem Aio- 
skwy będzie, wytępić. Procedurę tę  rozpoczynają 
obecnie w życie wprowadzać we wschodnich czę­
ściach byłej Rzeczypospolitej Polskiej, które już od 
dawniejszego czasu do Moskwy wcielonemi zostały, 
i w których język moskiewski już więcej rozpo­
wszechnionym j e s t , i tak  postępują powoli dalej 
na  Zachód. W ysoką szlachtę usiłują tem ao sie­
bie p rzyciągnąć, że ją  powołują na  dostojeństwa 
dworskie, w których się ona chętnie obraca; wszy­
stkim innym dana je s t możność kształcenia się 
wyłącznie po instytutach moskiewskich, a nawet 
i to ograniczono ta k , że tylko nieznacznej luzb ie  
mieszkańców instytucje owe są dostępne. W e wszy­
stkich wyższych zakładach naukowych język mo­
skiewski je s t językiem wykładowym; prócz tego 
uczęszczanie do szkół utrudnianem  je s t na wszeiid 
możliwy sposób, ażeby m łodzi polskiej nie dać 
spo80Dności nabycie, wyższego wykształcenia. R ząd 
moskiewski, ja k  p iszą do Augsb. Allg. Ztg., n ało ­
żył na rodziców obowiązek złożenia 200 rubli srb. 
kaucji, że mh dzieci w szkole ani słowa po pol­
sku mówić nie będą. Zapomm się który z uczniów 
i odezwie się czy to  do nauczyciela, czy do współ- 
ucznia tym potępionym językiem , natenczas skar 
zany zostanie na  grzywny, a  wysokość tychże o­



znaczoną będzie stosownie do ciężkości winy; grzy­
wny te z pomienionej kaucji się potrącą. Skoro 
fundusz 200 rubli zostanie w yczeipniętym , musi 
być odnowionym. Jasną j e s t , że wielu rodziców 
nie będzie w stanie złożyć podobnej kaucji, i że 
w ten sposób liczba uczniów na  połowę spaść musi. 
W  dawniejszem Królestwie Polskiem, od czasu za­
padłej uchwały wcielenia tego kraju do carstwa 
i podziału go na 4 gubernie, również wszystko inną 
przybrało postać. W szelkie rozkazy przychodzą 
z Petersburga, a znaczenie nam iestnika bardzo zma­
lało, chociaż formalnie pozostanie on na  swem sta­
nowisku aż do przeprow adzenia reformy, tj. do r. 
1871. — Z W arszawy donoszą o zwiększaniu się 
p ro le tarja tu  z powodu, że znaczną liczbę urzędni­
ków, nie umiejących po moskiewska, ze służby wy­
dalono bez żadnego lub z bardzo małem wynagro­
dzeniem. Również i położenie właścicieli dóbr po­
gorszą się w owym kraju  z dm a na d z ień , a je ­
żeli który tak  daleko przyjdzie, że dóbr swych za­
trzym ać nie może, nie znajdzie kupca , lub oferta 
me pokrywa naw et długów. Bogatych właścicieli 
dóbr już  jest tjlk o  bardzo m ało."

Austrja i Węgry.
Do wydawanego w Pradze niemieckiego dzień 

nika Bohemia  pisze półurzędowy korebpondent 
z W iednia co następuje:

.G ab in e t austrjacki zawiadom.!, ja k  słychać, 
inne mocarstwa, że w razie czynnego udziału Czar­
nogóry w powstaniu dalmatyóskiem. nie mógłby, 
ja k  się tó  samo przez się rozumie, poddać wła­
snych kroków odpornych żadnem u ograniczeniu, 
że jednak, dopóki Czarnogóra zachowywać się bę­
dzie neutralnie, nie tylko sam dla siebie nie po­
sta ra  się o upoważnienie ze strony W. Porty  do 
obsadzenia terytorjum  czarnogórskiego jako pod­
stawy operacyjnej dla wojsk austrjarkich , ale nadto 
jeszcze i Turcję rad ą  swą powstrzymywać będzie 
od przekroczenia granicy czarnogórskiej, a to dla 
tego, aby ze swojei strony nie uprzedzać rozwią­
zania zawsze jeszcze spornej kw.ustji co do pra- 
wno-pohtycznego stanowiska Czarnogóry."

Przytoczona wiadomość wskazywałaby, że 
chwilowo nastąp ił ze strony A ustiji dyplomatyczny 
odwrót, a Taglla tt zapytuje z tego powodu nie 
bez słuszności, czy w ogóle nie było zbyteczncm 
wysuwać się naprzód z groźbą, jeśli już z góry 
postanowiono „odważnie się cofnąć."

Sprawy zagraniczne.
K ról włoski, W iktor Em anuel, przeziębiwszy 

się na polowaniu w San Rossere, zachorował nie­
bezpiecznie —  lekarze tracą  nadzieje — a w chwili 
gdy piszemy te słowa, m onarcha odrodzonej ita lji 
może się już przeniósł do wieczności. Śmierć Wi­
kto ra  Em anuela m usiałaby boleśnie dotknąć wszyst­
kich przyjaciół wolności — a w polityce zagrani­
cznej mogłaby zrobić niem ały przewrót.

W iktor Em anuel należy do owych nielicznych 
monarchów, którzy szczerze kochaj & wolność, i któ­
rzy dla dobra własnego narodu nie lękali się iść 
naw et z rewolucją ręka  w rękę. On pierwszy podniósł 
sztandar niepodległości I ta l j i ; on pierwszy ośmielił 
się wystąpić do walki z k lerj kalnym despotyzmem, 
nie zważając na klątwę rzuconą na  jego głowę ze 
szczytu W atykanu; on nadał krajowi s ta tu t ,  za ­
bezpieczający każdem u poddanem u wolność prawie 
an g ie lsk ą , on nareszcie nie popełnił żadnego 
zam achu przeciw obywatelskim swobodom. Jako 
człowiek, był to charak ter czysty', a jako po­
lityk należał może nie do najzdolniejszych, ale za 
to  do moralnych polityków Sami W łosi nazwali go 
„II re galantuomo." Śm ierć jego po kr) łaby kirem  
całą  Ita lję  —  żal nie byłby wymuszony ale p ra ­
wdziwy.

Skon W iktora Em anuela nie byłby także bez 
wpływu na  politykę zagraniczną.

Od r. 1854. tj. od wojny krym skiej, w k tó ­
rej dzięki przezorności jenjalnego Cavoura, W ło­
chy wzięły czynny udział, W iktor Em anuel na le­
ża ł do szczerych przyjaciół Francji. Chociaż N a­
poleon postępow ał wobec W łochów zanadto po 
dyktatorsku, chociaż w roku 1866. odstępując im 
W enecję obraził wszystkich patrjotów  — mimo to 
W iktor Em anuel nie porzucił go ani na  chwilę, 
bo jako regalantuomo i m oralny polityk chciał d o ­
trzym ać raz  danego słowa, dochowuiąc szczerej 
przyjaźni. Nawet ów pam iętny sojusz z Prusam i z r. 
1866. przyszedł do skutku tylko za poprzedniem 
przyzwoleniem Francji. Opozycja włoska zarzucała 
W iktorowi Emanuelowi serwilizm, nazywając go 
prefektem  N apoleona III . ale on ustąp ił w tym 
względzie pod naciskiem  opozycji i nie opuścił 
swego towarzysza broni z pod Solfermo.

W  razie śmierci W iktora Em anuela stosunki 
przybiorą inną postać. N astępcą jego będzie p ie r­
worodny syn, książę Hum bert, człowiek młody i e- 
nergiczny. Ale kto wie czy książę Hum bert będzie 
tak Damo ja k  jego ojciec przestrzegał nietykalności 
sojuszu z F rancją . Tak zwane stronnictwo fran- 
cuzkie. reprezentow ane niegdyś przez jen e ra ła  La- 
marm orę, nie nawidzi m łodego księc ia , posądza­
jąc  go o skłanianie się ku Prusom. Jeźliby więc 
H um bert zasiadał na włoskim tronie, to wewnętrzne 
położenie kraju mogłoby na tern zyskać, bo o ile 
W iktor Em anuel był dobrym i powolnym o tyle 
jego syn je s t energicznym  i stanowczym — ale 
za to w polityce zewnętrznej gotowe nastąpić takie 
zmiany, które kto wie ozyby wyszły na korzyść 
włoskiej polityki. W łosi opuściwszy F rancję nie 
mogliby bez wielkiej wojny rozwi ązać sprawy rzym­
skiej.

Tegoroczna sesja pruskiej izby deputowanych 
je s t  nierównie ciekawszą niż zeszłoroczna. P rzed 
pięciu dniami zajmowała oię obowiązkowemi ślu­
bam i cywilnemi i prawem powszechnego głosowa­
n ia , potem finansowemi projektami nowego mini­
stra  skarbu, Camphausena, i projektem  do nowej 
ustawy szkolnej, a przedwczoraj przy dyskusji nad 
budżetem, Virchow postawił wniosek tyczący się 
rozbrojenia tudzież zmniejszenia ciężarów pono­

szonych na  utrzym anie wojska. Nie trudno było 
było przypuścić, że w m ilitarnej m onarchji, po­
dobny projekt nie doczeka się przyjęcia, ale w ka­
żdym razie n ik t się nie spodziewał, żeby aż 99. 
posłów mogło się oświadczyć za żądaniem Virchowa. 
Gdyby narodwo - liberalni nie byli się tym razem 
połączyli z konserwatystami, Yirchow byłby z pe­
wnością odniósł świetne zwycięztwo.- Narodowo-li- 
beralni motywowali swą opozycję tem, że wydatki 
n aa rm ję  są już preliminowane aż do końca r. 1871. 
i że izLa deputowanych nie może osądzić, ażali 
w tym czasie nie wybuchnie wewnętrzna wojna.

W spominaliśmy o uwięzieniu w Compiegne pe­
wnej osoby, k tórą  podejrzywano o chęć zabicia 
cesarza. O wypadku tym pisze paryzki Figaro  te- 
mi slow) :

„W  niedzielę w nocy, około godziny lszej 
po północy, żuaw stojący na tarasie na straży, 
u jrzał jakieś indywidunm, starające się ukryć między 
drzewami. Żuaw zapytał się o hasło, na co nie­
znajomy odpowiedział „S trassburg“ — ale że ha­
słu było inne, więc żołnierz uwięził owe indywi­
duum. Przytrzymany oświadczył, że się nazywa 
Filip, i że chciał zabić cesarza. Skoro go odpro­
wadzono do kom isarza polieji, w ładza natychm iast 
zarządziła ścisłą rewizję — ale nie znaleziono przy 
nim ani broni, ani papierów Z nielicznie powią­
zanych słów, przekonał się komisarz, że ma uo 
czynienia nie ze spiskowcym, ale z obłąkanym."

Ruch wyborczy przybiera w Paryżu co raz 
większe rozmiary. N a publicznych zgrom adzeniach 
kom isarze policji nie pozwalają zajmować się kwe- 
stją  niezaprzysiężonych kandydatów, twierdząc, że 
tęgo rodzaju dyskusja sprzeciwia się konstytucji. 
W trzecim  paryzkim okręgu odbyło się jedno 
z takich  zgromadzeń, na którem  Glais-Bizoin rzekł 
temi słowy: „Zalecam wam zgodę ł wytrwałość, 
bez względu na to, za jakim i będziecie głosowali 
kandydatam i. Pam iętajcie zawsze,- że nie godzi 
się sprzedawać skóry na  niedźwiedziu. Wprawdzie 
niedźwiedź chory, ale jeszcze nie um arł, a chcąc 
się kiedyś podzielić jego skórą potrzeba wpierw 
jedności między wszystkiemi odłamami dem o­
kracji."

Constitutionnrl a za nim Gazette de France 
nadm ieniają o ważnych instrukcjach, jak ie  jen e ra ł 
Fleury m iał z sobą wziąść do Petersburga. W edług 
rzeczonych dzienników, zanosiłoby się między Francją, 
Anglią a Moskwą na  ścisłe przymierze, w celu 
izolowania Prus, a właściwie polityki hr. Bibmarka. 
Indep. Belge mówi nawet, że Fleury ma skłonić 
cara do przyjazdu do Nicei, gdzie mógłby się wi­
dzieć z cesarzem Napoleonem. Powyższą wiadumość 
notujemy z wszelkiem zastrzeżeniem , nie wierząc 
w jej ziszczenie.

Półurzędow a Turąuie potw ierdza wiadomość 
podaną przez trancuzkie dzienniki, że sułtan  nie 
uda się do Egiptu na otwarcie kanału  suezkiego. 
Rzeczony dziennik zapewnia, że padyszach robi 
to jedynie dla teg ), iż w chwili, gdy na ziemi 
egipskiej będą się znajdowali zagraniczni m onar­
chowie, nie chce wywoływać gwałtownej scysji, ale 
że za to po skończonej uroczystości Turcja wystąpi 
tem energiczniej przeciw wicekrólowi. To znaczy 
innem i słowy, że potem  rozpocznie się wojna. Zo­
baczymy.

Czynności Sejmu krajowego.
Z  X X X  V posiedzenia dnia 8. listopada.

W ieczorne posiedzenie rozpoczęło się o go­
dzinie 7., i zajęte było tak  specjalną rozpraw ą nad 
ustaw ą o nadzorach szkolnych, bez donośniejszej 
dyskusji Tylko przy §§. 22 i 23 toczyła się wię­
kszej ważności rozprawa.

G n i e w o s z  zarzuca, że okręgi szkolne są 
za obszerne, za rozległe, by Rady okręgowe mo­
gły z korzyścią działać, i domaga się, żeby okręgi 
szkolne przypadały w jedno z teraźniejszym i po­
wiatami, ja k  to stanowi projekt rządowy. Również 
nie może się zgodzić ze składem  Rady okręgowej, 
który zdaniem jego jest za liczny. W  najlepszym 
razie kollegjum jej będzie się składać z 11, w gur- 
szym zaś z 17 członków- Takie ciało nie może 
działać szybko i sprężyście. B ędą zachodzić tru ­
dności kompletne. I  proponuje dla tego umniej­
szenie liczby członków stałych na 5, a ponieważ 
to rzecz trudna do doraźnego zdecydowania, więc 
żąda odesłania tego §fu do komisji napow rót dla 
ponownego zbadania.

P a w l i k ó w  nie zgadza się z tym ostatnim  
wnioskiem, bo do władzy wykonawczej, będzie ka­
żda R ada okręgowa m iała wydział swój z 3 człon­
ków złożony, a zatem dość lekkie ciało.

C z  e r k a w s k i  stając w obronie wniosku 
komisji, powiada, że członkowie komisji mieli na 
oku potrzebę stanowczego odłączenia zarządu szkół 
od adm inistracji pulitycznej; popraw ka Gniewosza 
chce utrzym ać stan  teraźniejszy.

Wnioski Gniewosza upadły.
Projekt uchwalony opiewa następująco:
Ustawa d la królestwa Galicji i  Lodomerji 

z W ielkiem księstwem Krakowskiem o władzach 
nadzorczych dla szkół ludowych.

Za zgodą Sejmu mojego królestwa Galicji i 
Lodom erji z W ielkiem Księstwem Krakowskiem, 
rozporządzam  co następuje:

T y tu ł I. R ada szkolna miejscowa.
§. 1. Szkoły ludowe, utrzymywane w całości 

lub częściowo z funduszów p ań stw a , k ra ju , lub 
gminy zostają pod nadzorem Rad szkolnych miej­
scowych.

§. 2. W m iejscowościach, k tóre mają jedną 
lub kilka szkół ludowych, nadzór szkoluy nad te- 
mi szkołami wykonywa R ada szkolna miejscowa.

§. 3. R ada szkolna okręgowa może utworzyć 
dla szkół kilku gmin jedną R adę szkolną miejsco­
wą, gdzie się tego potrzeba okaże.

§. 4. Rada szkolna miejscowa składa się z re­
prezentantów  kościoła, szkoły i gminy. Prócz tego 
patron  szkoluy ma prawo wstąpić jako członek do 
Rady szkolnej miejscowej, i brać udział w obradach 
z prawem głosowania, czy to  osobiście, czy przez 
swego zastępcę.

> »

§. 5. Zastępcam i kościoła w Radzie szkolnej 
miejscowej są plebani młodzieży przydzielonej do 
szkoły, lub w braku plebanów adm inistratorowie 
odnośnych paraiji.

Gdzie się znajduje dwóch lub więcej pleba­
nów tego samego wyznai la lub obrządku, tam  wyż­
sza w ładza kościelna każdego wyznania lub  obrząd- 

^ku wyznacza |ego plebana, który m a być członkiem 
Rady szkolnej miejscowej.

W celu strzeżenia religijnych interesów m ło­
dzieży izraelickiej, o ile ona do szkoły lub szkół 
uczęszcza, wstępuje do Rady szkolnej miejscowej 
jeden reprezentant gminy wyznaniowej, którego ona 
sam a wyznaczy.

' §. 6. Przewodnik szkoły je s t je j reprezentan­
tem  w radzie szkolnej miejscowej (nauczyciel 
szkoły, a w razie gdy w tej samej szkole je s t 
kilku nauczycieli, dyrektor lub pierwszy nau­
czyciel).

W razie gdy kilka szkół podlega Radzie 
szkolnej miejscowej, to wstępuje do nfej jako 
członek przewodniczący szkoły najwyższej co do 
stopnia, albo, jeżeli szicoły są tego samego stopnia, 
przewodniczący najstarszy w służbie.

Mimo to wszakże przewodniczący innych szkół 
biorą udział w obradach tyczących się ich szkół, 
z głosem doradczym

§. 7. R eprezentantów  gminy wybiera do ra ­
dy szkolnej miejscowej reprezentacja g m in n a ; 
w razie zaś gdy do tej samej szkoły należy gmin 
więcej, w całości lub częściowo, wybiera ich zgro­
m adzenie wszystkich reprezentacyj gminnych, k tó­
re w tej Radzie szkolnej miejscowej udział brać 
m ają.

R eprezentantów  gminy lub gmin w Radzie 
szkolnej miejscowej może być najmniej dwóch, 
najwięcej pięciu.

Ilość ich oznacza Rada szkolna (okręgowa) 
z uwagą na to, by każde wyznanie i obrządek 
miało swego reprezen tan ta  w Radzie szkolnej 
miejscowej.

W ybór dokonywa się absolutną większością 
głosów na la t sześć. Po trzech latach wszakże u- 
stępuje z Rady szkolnej miejscowej połowa rep re ­
zentantów gminy, a jeżeli liczba ich je s t nieparzy­
stą, większa połowa W ybór powtórny jest do­
zwolony.

Oprócz członków Rady szkolnej miejscowej, 
wybiera także reprezentacja gminna dwóch ich za­
stępów.

§. 8. W ybrany do Rady szkolnej miejscowej 
może być każdy, komu służy toż samo prawo 
względem Rady gminnej. U tra ta  praw a wyborcze­
go pociąga za sobą wykluczenie z Rady szkolnej 
miej co we j.

Od obowiązku przyjęcia wyboru do Rady 
szkolnej miejscowej wolnym być może tylko ten, 
komu służy to prawo względem wyboru do rep re­
zentacji gminnej, albo k to  w ostatnich sześciu la­
tach był członkiem Rady szkolnej miejscowej Nie 
usprawiedliwione nieprzyjęcie wyboru karać może 
R ada szkolna okręgowa gizywnami od 20 do 
100 zł. k tóreto  grzywny użyte być m ają [na cele 
bzkolne.

§. 9. R eprezentacja gminy może za zezwo­
leniem Rady szkolnej okręgowej podzielić miejsco­
wości, w których je s t kilka szkół, na  kilka dziel­
nic szkolnych.

W  tym  razie dla każdej dzielnicy szkolnej 
należy utworzyć osobną Radę szkolną miejscową, 
zachowując powyższe przepisy.

§. 10. R ada szkolna miejscowa ma dbać o do­
kładne wykonywanie ustaw  szkolnych i rozporzą­
dzeń wyższych władz szkolnych.

W  szczególności winna R ada szkolna miej- 
scowa:

1. przestrzegać aby nauczyciele odbierali p ła ­
cę w odpuwiedny sposób, w należytym czasie i bez 
uszczerbku; przyjmować zażalenia nauczycieli o 
zatrzymywanie lub nieregularne uiszczenie płacy ; 
sprawdzać ich słuszność, a wyczerpawszy środki 
pojednawcze popierać te  zażalenia u właściwych 
w ład z ;

2. zarządzać funduszem szkolnym miejsco­
wym. jeżeli takowy istnieje, tudzież m ajątkiem  za­
kładowym szkolnym, o ile co do tego nie m a in­
nych postanowień w aktach fundacyjnych;

3. dozorować budynek szkolny, grunta i sprzęty 
szkolne, utrzymywać potrzebny inwentarz własności 
szkolnej; >

4. rozstrzygać o uwolnieniu od opłaty szkolnej;
5. starać się o książki szkolne i inne środki 

pomocnicze dla ubogich uczniów, o zakupno i u- 
trzymanie sprzętów szkolnych, jakoteż rekwizytów 
i innych potrzeb naukowych;

6 układać roczny prelim inarz dotacyj i in­
nych potrzeb szkolnych, o ile do tego innych władz 
ustanowionych nie m a , przedstawiać prelim inarz 
reprezentacji gminnej, i składać rachunek z otrzy­
manych p ien iędzy ;

7. przechowywać papiery wartościowe, doku- 
m enta fasje itp., własnością szkoły będące;

8. sporządzić corocznie wykaz dzieci obo­
wiązanych uczęszczać do szkoły, a porównywając 
go z wykazem dzieci rzeczywiście uczęszczających, 
któryto wykaz nauczyciel co tydzień ma podawać, 
wpływać drogą zachęty i rady na rodziców i opie­
kunów, aby dzieci do szkół) p o sy ła li; przyjmować 
i sprawdzać wniesione w tym względzie tłóm acze- 
uia, na trwających zaś w nieusprawiedliwionej nie- 
dbałości lub niechęci wzywać pomocy władz wła­
ściwych ;

9. naznaczyć czas nauki z przestrzeganiem  
przepisanej ilości godzin;

10. czuwać nad udzielaniem przepisanej nauki;
11. czuwać nad prowadzeniem się nauczy­

cieli, nad szkolną karnością , jakoteż nad zacho­
waniem się młodzieży po za szkołą;

12. wspierać ile możności nauczy cieli W  ich 
urzędowem dzia łan iu ;

13. wpływać na zagodzenie sporów nauczy­
cieli bądź to  pomiędzy sobą, bądź z gminą, bądź 
z pojedynczymi członkami gminy (o ile spor)' te  
wynikają, ze stosunków szkolnych);

14. podawać wyjaśuienia i sprawozdania do 
m

reprezentacji gminnej i w ładz przełożonych,' k tó­
rych R ada szkolna miejscowa wmoski swe każdego 
czasu przedstaw iać ma prawo.

N astępnie przechódzą do Rady szkolnej miej­
scowej szkolne sprJkwy, przydzielone mocą nstawy 
krajowej z dnia i2 . sierpnia 1 §68 r. wydziałom 
szkulńej konkurencji.

R ada szkolna miejscowa jest organem uchwa­
lającym i nadzorującym ; przewodniczący organem 
wykonawczym.

§. 11. Z pod władzy szkolnej miejscowej wy­
ję te  są szkoły połączone z zakładam i do kształ­
cenia nauczycieli; tam  tylko gdzie szkoły takie 
w całości lub częściowo utrzymywane są z środ­
ków gminnych, m a nad niemi R ada szaolna miej­
scowa władzę określoną w §. 10. ustęp 1— 7.

§. 12. Członkowie Rady szkolnej miejscowej 
wybierają z pomiędzy siebie absolutną większością 
głosów przewodniczącego i jego zastępcę na prze­
ciąg la t trzech.

Dyrektorowie i nauczyciele szkół dozorowa­
nych nie mogą być przewodniczącymi.

W  razie jeżeli przewodniczący, jakoteż jego 
zastępca nie są obecni przy posiedzeniu, przewo­
dniczy najstarszy wiekiem z obecnych członków 
Rady szkolnej miejscowej.

R ada szkolna miejscowa, skoro się ukonsty­
tuowała, donieść o tem winna reprezentacji gm in­
nej i Radzie szkolnej okręgowej.

§. 13. Rada szkolna miejscowa zbiera się 
najmniej raz  w miesiąc na  posiedzenia zwyczajne.

Przewodniczący może jednak  każdego czasu 
zwołać nadzwyczajne posiedzenie, musi zaś zwołać 
je , jeżeli dwóch członków Rady tego zażąda.

W  obu wypadkach winien zaprosić wszystkich 
członków dozoru.

§. 14. Do ważności uchwały potrzebna jest 
obecność przynajmniej trzech członków i absolutna 
większość głosów.

Przy równości głosów rozstrzyga przewodni­
czący, który ma także prawo zawiesić przeprow a­
dzenie uchw ał, sprzeciwiających się według jego 
zdanm ustawie albo interesom  szkoły , i sprawę 
przedstawić do rozstrzygnięcia Radzie szkolnej o- 
kręgowej.

Zażalenia przeciw uchwałom i rozporządze­
niom Rady szkolnej miejscowej idą do Rady szkol­
nej okręgowej Wnosić je  należy w Radzie szkolnej 
miejscowej, i m ają one moc odraczającą, o ile są 
wniesione w czternastu dniach po ogłoszeniu wy­
roku, przeciw któremu strona się żali.

§. 15. Żaden członek Rady szaolnej miej­
scowej nie może brać udziału w obradach i gło­
sowaniu nad sprawami tyczącemi się jego własnych 
interesów.

§. 16. W sprawach tak pilnych, że n iem o żn a  
z niemi czekać do przyszłego posiedzenia zwy­
czajnego, a nadzwyczajnego zwołać nie można, 
może przewodniczący sam wydać rozporządzenie: 
musi jednak  bezzwłocznie i najpóźniej na  nasięp- 
nem posiedzeniu zasięgnąć zatw ierdzenia Rady. 
szkolnej miejscowej.

§. 17. Do nadzorow ania dydaktyczno-peda- 
gogieznego stanu szkoły, rad a  szkolna okręgowa 
ustanowi jednego członka rady szkolnej miejsco­
wej miejscowym dozorcą szkolnym.

Dozorca szkolny miejscowy m a się znosić 
z przewodniczącym szkoły.

Jeżeli powstanie między nimi różnica zdań, 
to  każda strona m a prawo udać się do Rady 
szkolnej okręgowej po rozstrzygnienie.

"W szkołach, gdzie jest więcej nuuczycieli, 
dozorca szkolny miejscowy ma prawo być obecnym 
konferencjom nauczycielskim.

Inni członkowie Rady szkolnej miejscowej 
m ają także prawo odwiedzania szkół, aby się prze­
konać o ich stanie. Prawo wprowadzenia potrze­
bnych zarządzeń nie służy wszakże pojedynczemu 
członkowi, tylko całej Radzie.

§. 18. Członkowie Rady szkolnej miejscowej 
nie m ają prawa do wynagrodzenia za sprawowanie 
swych czynności.

Połączone z niem wydatki zwrócone im będą 
gotówką z funduszów gminnych, z których także 
opędzać -się będą niezbędne koszta kancelaryjne.

§. 19. P lebani lub adm inistratorowje paiufij 
do Rad szkolnych miejscowych należący, prócz 
wspólnego im z innymi członkami Rady szkolnej 
miejscowej praw a nadzorowania m ają szczegółowe 
pravm nadzorowani i nauki religji w szkole udzie­
lanej, i religijnych! obrzędów i czuwania nań mo­
ralnością młodzieży.

§. 20. W razie opróżnienia posady nauczy­
ciela w szkole m iejscow ej, R ada szkolna miej­
scowa zarządzi bezzwłocznie tymczasowe zastępstwo. 
Równocześnie zawezwie Radę szkolną okręgową 
do rozpisania konkursu dla stałego obsadzena 
posady.

Po upływie term inu nastąpi z listy ukwali- 
fikowanych kandydatów, przez R adę szkolną okrę­
gową, Radzie szkolnej miejscowej udzielonej, wy­
bór stałego nauczyciela (przez uprawnionych do 
tego dokonać się mający). O wyborze tym zawia­
domi R ada szkolna miejscowa Radę szkolną okrę­
gową i podda go pod zatwierdzenie Rady szkolnej 
krajowej.

Tytuł II. R ada szkolna okręgowa.
§■ 21. Bezpośrednio wyższy n ad zó ' nad szko­

łam i ludowemi sprawuje R ada szkolna okręgowa
§ 22. Ustanaw ia się dwadzieścia o kręgów 

szkolnych, których siedziby oznaczają się w K ra­
kowie, WaJov. lcach, Bochni Nowym Sączu, Jaśle, 
Tarnowie, Rzeszowie, Sanoku, Jarosław iu, P rze­
myślu, Sam borze, Stryju, Lwowie, Brzeżanach, 
Żółkwi, Złoczowie, Tarnopolu, Stanisławowie, Czorl- 
kowie i Kołomyi.

Granice okręgów oznacza P a d a  szkolna k ra ­
jowa, przestrzegając jednak, żeby w granicach 
okręgów szkolnych imGociły się całkowite powiaty. 
Zmiany co do liczby okręgów szkolnych, jaao też  
co do siedziby Rad okręgowych szkolnych, nastą­
pić mogą tylko w skutek ustawy krajowej.

M iasta rządzące się własnym statu tem  mogą 
być na własne żądanie i za zezwoleniem Rady



szkolnej krajowej wyjęte z pod tego nadzoru, i 
tw orzą w takim  razie osobne okręgi szkolne.

§. 23. R ada szkolna okręgowa składa s ię :
aj z prezesa mianowanego przez Radę szkol­

ną krajow ą, jako przewodniczącego;
l )  7. delegowanego władzy politycznej mia­

nowanego przez c. k. namiestnictwo;
c) z duchownego każdego wyznania i obrządku 

liczącego w okręgu więcej niż 200U dusz.
Mianowanie duchownego członka Rady szkol­

nej okręgowej, należy du władzy dyecezalnej, 
a względnie do senioratu R eprezentauta religji 
izraelickiej wybierają przełożeni gmin konfesyjnych 
i izraelickich w o k ręg u ;

d )  z dwóch reprezentantów  zawodu nauczy­
cielskiego; jeduego z nich wybiera zgromadzenie 
nauczycieli z właściwych powiatów, drugim jest 
dyrektor zakładu do kształcenia nauczycieli, jeżeli 
się zakład taki w okręgu znajduje; w przeciwnym 
razie dyrektor jednej ze szkół średnich w odnośnych 
powiatach znajduiącycli się, którego wyznaczy Rada 
szkolna k ra jow a;

e) z delegatów reprezentacyj powiatów, okrę­
giem szkolnym objętych; a to w ten sposób, że 
każdy powiat ma jeduego reprezentan ta  w Radzie 
szkolnej okręgow ej;

f )  z w izytatora mianowanego przez Radę 
szkolną krajową.

Przewodniczący wyznacza swego zastępcę 
z grona Rady szkolnej okięgowej. (D. n.)

Posiedzenn bkończyło się o godzinie 10. 
wieczorem. Porządek dzienny dzisiejszego posie­
dzenia: Budżet szkolny, —  dokończenie budżetu 
krajow ego; — drugie czytanie wniosku Krzeczu- 
nowicza względem zmiany §. 4. i 6. statu tu  k ra ­
jowego; — drugie czytanie wniosku AYodzickiego 
Ludwika względem zmiany §. 102 ustawy gmin­
nej ; — sprawozdanie komisji narodowościowej.

A lm *
S a we z y n s k i e  go  w odparciu 

u ag kom isarza rządowego przy ogólnej rozprawie 
nad  projektem  ustawy o  nadzorach szkojnychf 
frpłWw,: „ Postanowiłem ^ 5 S m T zabrać g l o s "
w tej rozprawie ogólnej nad ustawą tyczącą się 
nadzorów szkolnych, jedynie dla tego i przedewszy- 
stkiem dla tego, ażeby tu  wobec Wysokiej Izby 
skonstatować fakt. a  raczej powtórzyć skonstato­
wanie tego faktu, który już podniósł sprawozdawca 
komisji edukacyjnej. Mianowicie tyczy się to usta­
wy z dnia 25. m aja 1868 r., do której się odwo­
ływ ał tu taj p. reprezentan t rządu z jednej strony, 
a z drugiej strony projektu rządowego, wniesionego 
tu  do Sejmu, na którego podstawie komisja edu­
kacyjna wypracowała swój projekt niniejszy. M ię­
dzy tą  ustawą z dnia 25. m aja z jednej a tym 
projektem  z drugiej, a oświadczeniem p. reprezen­
tan ta  rządu z trzeciej strony, zachodzą sprze­
czności ; mianowicie podniesiono tu  §. 25. projektu 
rządowego a zarazem  odpowiedni p arag raf projektu 
komisji edukacyjnej, tj. §. 23. Zarzucał p. rep re ­
zentan t rządu, że w paragrafie tym mamy wyinies  {! 
nioue tjlk o  miejsca, gdzie miałyby być sied iby 
Rad okręgowych, a że to  należy właściwie do u sta ­
wodawstwa, więę_w tej Wysokiej Izbie należałoby 
uskutecznić ten  podział podług okręgow, czemu 
nie przeczę i tak  rzeczywiście jest, gdyż podług 
tej ustawy z dnia 25. m aja 1868 właśnie do usta­
wodawstwa należy podział kraju na okręgi szkolne 
Jeżeli komisja edukacyjna nie zrobiła tego, tylko 
oznaczyła w tej ustan ie  miejsca czyli siedziby tych 
okręgów, to może po części winien je s t tem u p ro ­
jek t rządowy, bo ten projekt powiada w §. 25. 
(czytał „M inister wyznań i oświecenia może na 
wniosek Rady szkolnej krajowej zezwolić na połą­
czenie dwóch lub trzech powiatów politycznych 
w jeden  powiat szkolny, tam  gdzie z doświadcze­
n ia  okaże się tego potrzeba.11 Otóż naprzód ten 
paragra, 25. jak  panowie widzicie zostaje w rażą ­
cej sprzeczności z ustawą z d. 25. m aja 1808 roku.

Ustawa ta  wyraźnie powiada, że podział 
kraju na okręgi szkolne należy do ustawodawstwa 
krajowego, a więc tu  w tym razie do tej Wys. 
Izby. Ran m inister oświecenia, który nie po raz 
pierwszy tak  tłum aczy sobie ustawy wydawane 
w Radzie państwa, jfest tego zdania, że R ada 
szkolna sarna p r o p r i o  m o t u ,  może podzielić kraj 
na okręgi, połączyć tu  i owdzie powiaty w jeden 
okręg szkolny, a m inister da swoje przyzwolenie i 
cała h istorja będzie skończona. Więc to ustawoda­
wstwo krajowe, które do tej Izby należy, pozosta­
łoby poza obrębem tej Izby, a cała rzecz odbywałaby 
się między tak  zwaną s ta rą  pocztą, gdzie teraz 
R ada szkolna je s t umieszczona a pałacem  m ini­
sterstwa* oświecenia. 1 'owiedziałem, że częścią mo­
żna komisję edukacyjną uniewinnić, dla czego, 
chociaż położono nacisk na to, że podział kraju 
należy do ustawodawstwa krajowego, ustanowienia 
tycli okręgów teraz nie p rzedkłada? .Sądziła, że 
jeżeli pan m inister wraz z Radą szkolną te  po­
działy dla siebie zatrzymuje, to  Wysoki Sejm mo­
że położy tyle zaufania w Radzie szkolnej e d u ­
k a c y j n e j ,  iż około miejsc na siedziby rad szkol­
nych okręgowych w projekcie oznaczonych, ugru­
puje stosownie powiaty, które przyjdzie połączyć 
w szkolne okręgi.

P ro jek t ten rządowy wkracza w zarys ustawodaw­
stwa krajowego, bo jak  powiadani, ani Rada szkolna, 
ani m inister wyznań i oświecenia nie m aja prawa 
do tego; to je s t tylko rzeczą tej Wysokiej Izby 
czyk ustawodawstwa krajowego. Muszę także wspo­
mnieć, że dopiero oświadczenie pana reprezentauta 
rządowego dziś wypowiedziane cokolwiek tę  rzecz 
poprawiło, tj p. reprezentant rządowy przyznaje, 
że dzielenie na okręgi szkolne n ileży do ustawo­
dawstwa krajowego, a zatem w tym tj. 23. musza 
być te  okręgi oznaczone.

Co się tyczy innych zarzutów uczynionych 
projektowi, wypracowanemu przez komisję eduka­
cyjną. należy mi oświadczyć, iż zarzuty t e ' tv K ą  s i ę

ganizację sta tu tu  Rady szkolnej krajowej, jakoteż 
wobec stanowiska, jak ie  ta  sama YVysoka Izba za­
ję ła  właśnie dzień temu w uchwaleniu ponownem 
wniosku, zawierającego warunki rozwoju życia na­
szego narodowego w kraju Wobec wiec tych dwóch 
faktów, komisja edukacyjna nic mogła oznaczać 
w projekcio swoim stosunku czy to Rady szkolnej 
krajowej, czy Rady szkolnej powiatowej do mini- 
sterjum  oświecenia. Jeżeli ustawa z dnia 25 m aja 
1868. roku przyznaje państwu najwyższy nadzór, 
a ten nadzór wykonywa m inister oświecenia, to 
chodzi w tym razie o nadzór wykonywany nad 
szkołami w okręgach szkolnych, a więc o utwo­
rzenie organów zostających pod R adą szkolną k ra­
jową, do której nałoży nadzór nad szkołami w ca­
łym kraju Powołana do życia .rozporządzeniem J. 
C. Mpśoi, jpst ona organem, który i t.niein Jogn l • 
nic, i wykonywa ten nadzór w kraju, w imieniu 
cesarskie .a i państwa

Chodzi tu  o minnawnnie bądź to niektórych 
członków tveh Rad szkolnych okręgowych bądź wizy­
tatorów. Radzie szkolnej krajowej służy prawo pro­
ponowania, do nonńn tqgi J « »  e. k Mości inspe­
ktorów krajowych, tu ł a ś  chartzi e wizytatorów 
okr$g<*v.ych. u w.zytiiTArów, którzy mniej więcej 
na równi stać będa z dyrektorami szkól średnich, 
a nominacja dyrektorów szkól średnich nalęży do 
Rady" szkolnej krajowej. JSominacja, wizytatorów 
okręgowych przez krajową, Radę szkolną, nie byłoby 
taką anomalją. jakby sic zdawało na. pierwszy 
rzut oka. Co się tyczy punktu podnieś'imago o tych 
wizytatorach stałych i ad hoc wyłącznie mianowa­
nych, jakich komisja edukacyjna proponuje Wy­
sokiej Izbie, a mianowicie że .propozycja ta  zostaje 
w sprzeczności z ustawą o inspektorach przez 
Radę państwa ucbwalohą, to może być, że częścio­
wo zachodzi tu sprzeczność- ale muszę słę odwołać 
do tego, żc wówczas zpWwfeifm kologów w Hanzie 
państwa przemawiałem, i oświadczyłem się najbar­
dziej stauowezo przeciw inspektorom 'okręgowym 
a względnie powiatowym, jakifch proponował rząd 
i kom j i  Rady państwa, tj. przeciw powoływaniu 
nauczycieli lub dyrektorów do inspektorstwa, po- 
zostawipnwdi pomimo to przy ijLuc»lielstwio lub 
inspektórstwie.



O G L O S Z E N T F ,

ł Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej
otwiera z dniem 1 grudnia 1369

ŁĘ DRAMATYCZNĄ
;i i kandydatki zechcą się zgłosić najdalej do 20. listopada do kancelarji Towarzystwa 

lym Nr. 31, II. piętro, od 4tej do 6tej po południu, gdz% o warunkach przyjęcia dowie- 
IJwiadamia się zarazem, że ustanowione są 2 stypendja po 150 zł., o które uczniowie 

oogli.

Poszukuje się zarazem

czyciela tańców
do szkoły dramatycznej.
ia przyjmuje powyższa kancelarja. 
lia 1. listopada 1869.

W ładysław  Z aw adzki,
W iceprezes.

ii. Zakładu Kredytowego dla*
Lwówi

eśnia 1869 począwszy, wydaje

LASOWE
ypowiedzeniem,

w obiegu znajdujące się, od 
a  za 8mio dniowem wypowie- 
e będą. 21 7 — ?

ogrodniczo-sadowniczego

n m y p ł a
i P o r ł u l a c a ...................................... — 6

„ grandifl. pl. . . . — 24
■ Rcseda o d o r a t a ............................— 4
i Rhodante Manglesi . . . . —  10
i Ricinus a frican u s............................—  6
; Sal.piglossis grfl. Tujałka . . — 10
! Salvia coccinea.................................— 8

Schizanthus retusus Kajskie ptaki — 6
Scdbiosa major. Dryjakiew. . — 4
h ‘-yj;do eleg. flpl. Starzec nadob. — 10 
Tropeolutn majus. N asturcja . — 4
Ferbena hybrida. Koszysko w naj­

piękniejszym g a tu n k u —  24 
Viola  tric. maxima. B ratki mięsz. — 6

„ gf. Bratk: w najp. gat. —  20 
Zinia  el6g. flp. Cynka nadob. peł. —  8

b) kwiaty wazonowe i zimofrwałe. 
Althea  rosea fl. pl. Malwy pełne — 6
Acacia farnesiana, Akacja pach. — 10

,. l o p h a n ta ............................—  6
Calceolario tigrida, Damski pantof—  30 
Chryeanłhemum indicum flpl. Zło- 

tokwjat
Hesperis m atronalis. Fiołki nocne

p e łn e . . —
Cobea scandens, Powój amer. przęśl. 
Gynerium  argeotum, wspaniały — 
Georgina fl. pl.

—  6

6 
18 
10 
20

Goździkiw&zonowe wyborowe . — 40 
Latania  bourbonica, Palm a . — 24
Pelargonium  Odier z najpięk. gat. —  30 

„ Fancy „ „ — 30
Cheiranthus cheiri. Lak . . —  10
Anemone fl. pl. Z r wilec pyszny 12 szt. 40 
R anuncu lusŁ  pi. najpiękniej. „ „ 20 
G7adiole gand. 1 sztuka . . — 15
Hiacynty 1 • • — 15
Tulipany 1 ,1 • • — 6

łatwi Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  pod 1. 615% . 
a  G l a n c a ,  przy placu Maijackim.

e wyborowe S2tuka po 50 ct. 
warzystwa „ „ 45 .,
blicznóści „ „ 40 „
warzystwa „ „ 35 „

Z drukami JEJ. W inian* we Lwowie,


